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Btódl się i  pracuy, a  będziesz szczęśliwym.

L E S Z N O .  ~ W  Niedzielę trzynastą po zielonych świątkach, dnia 2. Września 1838.

asMsajjt.
Żywot Św iętego Bartłomieia 

Apostoła,
B a r t ł o m i e y  iestto"' ten sam uczeń 

iezusa  C hrystu sa , którego Isn  święty 
w  swoiey ew angelii N a t a n a e l e n i  na­
zyw a. Natanael było imię temu A po­
sto łow i, a Bartłomiejem nazywano go 
po oycu: bo to słow o: » B a r l ł o m i ć y , «  
tyle znaczy, co » s y ń  P t o l o m e u s z a . “  
U rodził on sig w K anie galileyskiey, i 
od F ilipa, pierw ey na apostolstw o powo­
łanego , dowiedział sig o Iezusie. łan  
św ię ty , E w angelista , tak nam poznanie 
s ię  iego z Chrystusem  opisuie: „N alazł 
F ilip  Natanaela i rzek ł m u: O którym
napisał M oyźesz w zakonie i P rorocy , 
naleźiiśmy, I e z u s a ,  syna Iózefowego, 
z N a z a re t .— I  rzek ł mu N atanael! M o­
żesz  co dobrego być z N a z a re t? —  R zek ł 
mu F ilip : Póydź a o g ląd ay .—  U yrzał 
Iezus Natanaela, idącego ku sobie, i rzek ł 
o nim: Oto prawdziwie Izraelczyk, w któ­
rym  nie masz zdrady. —  R z e k ł mu N a­
tanael: Zkądże mnie z n a s z ? —- Odpo­
w iedział Iezus i rzek ł mu: P ierw ćy, niź 
cię F ilip  w ezw ał, gdyś był pod figą, 
widziałem  c ię .— Odpowiedział mu N a­
tanael i rzek ł: Rabbi (nauczyc ie lu )! tyś

iest S yn  boży, tyś iest król izraelski. —  
Odpowiedział Iezus i rzek ł m u: lżeni
ci pow iedział: widziałem cię pod figa, 
w ierzysz, w iększą nad te uyrzysz. I  rzek ł 
m u: zapraw dę, zapraw dę, mówię wam, 
uyrzvcie niebo otworzone i anioły boże 
wstępuiące i zstępuiące na Syna czło­
wieczego.14 — Bartłomiey uznawszy I e -  
zasa za obiecanego Zbaw iciela świata, 
poszedł za nim, i iako A postoł p rzy  
boku iego zóstaiąc, słuchał niebieskiey 
nauki, którą opowiadał, i przypatryw ał sig 
cudom lego . T ak  gotow ał się  do tego 
dzieła, do którego został pow ołany, do 
opowiadania wiary świgtey i innym na­
rodom. lakoż odebraw szy wraz z dru­
gimi Apostołam i w dzień Zielonych św ią­
tek Ducha św iętego, niczego bardzićy 
nie pragnął, iak,  ażeby w szyscy  ludzie 
przyszli do uznania prawdziwego Boga, 
a przezto osiągnęli szczęśliwość wieczną. 
P ałaiąc  duchem apostolskim , nayprzód 
w własnćy oyczyznie, a potem i w po­
granicznych kraiach rozszerzał gorliwie 
i wiernie naukę m istrza swoiego. E u ­
zebiusz, pisarz dzieiów kościelnych, po­
wiada, że przeszedł P e rsy ą , A rab ią , i aż 
do lodyi się dostał. G dy w dwieście lat 
po narodzeniu C hrystusa, a więc około 
sto lat po śmierci Św iętego Bartłomieia 
Św ięty Pantem us do tego kraiu przybył, 
znalazł tam ślady chrześciaństw a. P o -
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kazywano mu tam przepisaną ewangelią, 
podług Świętego M ateusza, w hebray- 
skim ięzyku, i zaręczano, źe ią tam był 
przyniósł Ś w ię ty  Bartłomiey, gdy był 
przybył rozszerzać naukę Chrystusa. 
.Ztamtąd wracaiąc, spotkał się w mieście 
Hierapolu, w e F ry g i i ,  z Świętym Filipem, 
Apostołem , Ś w ię ty  lan  Z ło to u s ty  za­
pewnia, źe Św ięty  Bartłomiey opowiadał 
ewangelią  i w L ykaonii. Nakoniec udał 
się do Armenii większey, ażeby lud ta­
m eczny, w grubóss bałwochwalstwie po ­
grążony, przyw iódł do uznania prawdzi­
wego Boga, i  tu, iak powiada Grzegorz  
św ię ty , poniósł śmierć m ęczeńską, i to 
w ten sposób: Polym iusz , k ró l owego 
kraiu, miał córkę, którą, dla gwałtownego 
szaleństwa, w iakie była  popadła, na łań ­
cuchach wiązać musiano. Św ięty  B ar­
tłomiey dowiedziawszy się o tern, pra­
gnąc  i nieszczęśliwcy pomódz, a przez 
to ią i drugich przyprowadzić do C hry ­
s tu sa ,  udał się do króla i obiecał mu 
uzdrowić córkę., byle tylko cudem, który 
w imię Boga prawdziwego działa, dał 
się zniewolić do porzucenia bałwochwal­
stwa. Polymiusz przystał na to, a Święty 
B a r t ł o m i e y  wzniósłszy ręce do nieba, 
b łagał Boga o uzdrowienie córki iego; 
i oto tey samey godziny opuściło sza­
leństwo królownę i zupełnie uzdrowioną 
została. K ró l uzdrowieniem córki ura­
dowany, widząc oczywistą m oc  B o g a ,  
o którym go Bartłomiey pouczyć obie­
cał, porzucił bałwochwalstwo, przyiął 
świętą wiarę Chrystusa i dał się ochrzcić. 
Z a  iego przykładem poszli mieszkańcy 
dwunastu miast. Kapłani pogańscy, w i ­
dząc, źe król z całym dworem i tyle 
miast opuściło fałszywych ich bożków, 
roziątrzeni wielce na Świętego Apostoła, 
podburzyli brata królewskiego, A s ty a -  
gesa ,  na B a r t ł ó m i e i a .  T an  kazał go

poym ać, męczyć i nareszcie zamordować, 
lak  podanie niesie, przybito go do krzyża, 
g łow ą na dół, i z skóry  żywcem odarto, 
podług tam ecznego, okrutnego wów czas 
zwyczaiu.

O ileźto trudów  ten Święty A posto ł  
w swoich dalekich i przykrych podróżach 
musiał znosić, ile prześladowań i cier­
pień wytrzymać, nim w bałwochwalstwie 
pogrążonych ludzi przywiódł do C hry­
stusa. W szy s tk o  to mężnie pokonał, 
zapomniał o sobie, o dobru bliźnich tylko 
pamiętał. Z  wesołem i wypogodzonem 
czołem szedł na śmierć m ęczeńską, bo 
miał umierać za w ia rę ,  bo te męczarnie 
miały mu otworzyć bramy królestwa nie­
bieskiego.

Bracia! rozwaźaiąc sobie to wytrwanie 
Apostoła, to zaparcie się samego siebie, 
tę gorącą w ia rę ,  iaką pałał;  nie musi- 
myź w y z n a ć , żeśmy od niego dalecy, 
iak ziemia od nieba? On z ochotą dla 
Chrystusa poniósł śmierć nayokrutniey- 
s z ą , my dla zbawienia duszy naszóy 
naymnieyszey nie chcemy hamować na­
miętności! On przed całym światem 

^wyznał swoiem postępowaniem, źe prócz 
nauki Iezusa Chrystusa, nie ma gdziein- 
dzićy prawdy; my częstokroć w szyst­
kiemu potakujemy, choćby było naygor­
sze, wbrew nauce Chrystusa, byleby nam 
tu na ziemi było dobrze ! O ! pomiar- 
kuymy się zawczasu, aby nieznacznie 
uwikłani w sidła szatańsk ie , nie zginę­
liśmy na wieki!

N i e d ź w i e d ź .
„C óźio  tam za hałas na w si,  M ar
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c inku ! u zawołała Baśka na swego syna, 
praniem zatrudniona; jjidźze tylko i zo- 
bacz.“ Chłopak wyszedł przed chałupę, 
i zakrzyknąw szy : jjjjlViedzwiedz, matu- 
siu, niedźwiedź!«« więcey się nie poka­
zał. Baśka rzuciła pranie, a oblókłszy 
kabat, sarna pobiegła na wieś. P rzed  
karczmą stała kupa ludz i^ a w środku 
niedźwiedź, na drągu ieźdzący, przy 
piszczałce i bębenku płatał swoie figle. 
N ie  upłynęło i iednego pacierza, aź iuź 
cała wieś stała przed gościńcem. Gdy 
niedźwiedź skończył swoie tańce, zaczęły 
gospodynie i gospodarze prosie niedź­
wiednika, aby im do domow i _ obór 
wprowadził niedźwiedzia, bo im sig źle 
wiedzie, bydło choruie i krowy popra- 
źyły prawie; wiuź waspanu za to zapła­
cimy sowicie,« mówili. N ie  dał się długo 
prosić niedźwiednik, i zaczął oprowadzać 
po domach i oborach niedźwiedzia.^ S ta ­
ną ł  nareszcie i przed domem Baśki; za­
praszała go i do domu i do obór; ale 
niedźwiedź m ruczał, rycza ł,  a wniyść 
nie chciał. >?5;Darmo, moia kobieto, uu za­
wołał niedźwiednik; w«twóy dom cały 
zaczarowany luu 35 O zeby tylko można 
go wprowadzić! “ odezwała sig Baska. 
A le  darmo. Pobiegła tedy  ̂ do domu, 
w yniosła bochenek clileba, mąz z karczmy 
przyniósł butelkę wódki i garniec piwa, 
aby tylko ułagodzić niedźwiedzia. N iedź­
wiednik łyknąwszy go rza łk i , nakłaniał 
niedźwiedzia, aby w szed ł,  daiąc mu po 
kawale cldeba i szklance piwa; ale dar­
mo, żarł, p i ł ,  wniyść iednak nie chciał. 
Gospodyni przyniosła se ra ,  masła i cze­
goś tam ieszczę. W tem  nadszedł wraca- 
iący z pola Ksiądz Pleban.; a gdy sig do­
wiedział, co sig działo, złaiał ludzi, wy­
pędził ze w si niedźwiednika, z niedźwie­
dziem, i między innerni to rzek ł do g ro ­
mady : 33W y ,  Chrze ścianie,. nauczeni znać

33iednego 1 wszechmocnego Boga,
33 którego woli włos ieden z g łowy wa- 
33szćy nie spadn ie ! wy ufność swoię prze- 
33 nosicie do dzikiey bestyi, i rozumiecie, 
33 ze błogosławieństwo boskie opuściło 
3 3 domy w asze, bo niedźwiedź do nich 
3 3 wniyść sig wzbrania? O! ślepi ludzie! 
33 nie widzicieź oszustwa tych w łóczęgów  
33i hultaiów! Niedźwiedź, przez nich 
35 z małego hodowany, przyw ykł poymo- 
33wać ich w o lę ;  popuszczenie kagańca, 
33 lub targnienie nazad, daie znać bestyi, 
33 aby szła naprzód, lub w ty ł  się cofnęła. 
33 T o  samo zapewne robił ten darmoiad 
33 przeklęty przed tą tu chatą, i dla tego 
33niedźwiedź nie chciał w ieść ;  a zrobił 
33 dla tego, aby wyłudził z was coraz 
33 więcey. N ie  przyniesie wam niedźwiedź 
33 błogosławieństwa do zagród waszych, 
33 ieżeli sami na nie niezapracuiecie, i ie- 
33 żeli wam go Pan Bóg nie zeszłe. D o -  
33późkiź was pouczać będę? Kiedyż po- 
33rzucicie wasze zabobony i g u s ła ?  N ie  
33 znacie to przykazania boskiego: pier-
33 w s z e : w i e r z  w B o g a  i e d n e g o . « —  
T e  i podobne słowa przemówił czcigo­
dny Pleban do ludu, i widać było, źe sig 
poznali na swoićm głupstwie. R ozcho­
dząc sig ze wstydem do domów, gadali 
sobie: 33prawdg Dobrodziey m ó w i ł a
Marcinek rzekł do M atus i : jjjjOy prawdg 
Dobrodzićy mówił; niedźwiednik zawsze 
potargnął niedźwiedzia, gdy chciał niby 
wchodzić do chlewa.4444 —  33A dy iuź nie 
bay, ch łopcze!“ rzekła Baśka, „bo uvi sig 
iuź aź płakać chce.“

P r  z y s i  o w i a.
K t o  na  p i s z c z a ł k ę  d ą ł ,  b ę d z i e  

n a, n ie  jj g  r a ł.
Przysłow ie to, dzisiay bardzo używa­

ne, w którym czasie powstało, nie w ia -
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dom o; początek zaś iego ma być nastę­
pujący:

P rzed  laty k ilkuset, a może k iiku- 
dziesiąt, gdy  na dworze nie tylko ma­
gnata," lecz nawet dobrze mającego się 
szlachcica, tuzinami bezczynna tu ła ła  się  
gawiedź szlachecka, i w uroczystościach, 
dla okazałości, zw ykle  zaś do posług 
używ aną by ła, i tylko ty tu laturą różniła 
s ię  od służących poddanych, rów nież iak 
I prawem  w rodzaiu chłosty c ie lesney ; 
pan iakiś w ysy ła ł za spraw unkam i, to 
ie s t ,  po pierw sze potrzeby do piwnicy 
i  kuchni, tak nazwanego m arszałka sw e­
go , statkiem  do G dańska. Bracia szlachta, 
czy li służba szlachecka na dw orze pana 
tego , mnóstwo dała poleceń m arszałkow i: 
iednemu chciało się fu tra , innemu gdań ­
skiego likw oru, ten żądał sukna, ów rzędu 
na konia, inny strzelby  i t. p. leden z nich, 
b ra t dw orsk i, który może by ł krayczym , 
łow czym  lub koniuszym laśn ie  wielmo­
żnego pana, prosił m arszałka , aby mu 
p iszczałkę w G dańsku kup ił, daiąc na 
n ią  potrzebne pieniądze, gdy  inni na sw e 
spraw unki nic nie dali, m ów iąc: »Panie 
bracie! iak  pow rócisz, toć ci u nas nie 
z g in ie .w Podróż m arszałka szczęśliw ie 
s ię  odbyła, pow rócił po kilku miesiącach. 
W s z y s c y  dworzanie pobiegli do niego 
po sw e  spraw unki, lecz każdy zam iast 
nich, odebrał odpowiedź: 55Ach przepra­
szam  panie bracie! zapomniałem zupełnie

o w alci spraw unku; lecz wkrótce znowu 
poiadę, toć go przy w iozę.« G dy p rzy­
szed ł ów, który polecił kupienie p iszczał­
ki i tgż otrzym ał, reszta zaczęła w yrzu­
cać m arszałkow i, źe o tey drobnostce 
pamiętał, a o ich w ażn iejszych  spraw un­
kach zapom niał, on następnie się  tłóm a- 
c z y ł: 55W iadom o waszmeściom, moi pa­
now ie bracia, żem statkiem p łynął do 
G dańska. W  czasie podróży, w dzień 
pogodny, usiadłszy na pokładzie, w yią- 
łem  w szystkie spisy spraw unków , i na 
każdą karteczkę położyłem  odebrane na 
spraw unki pieniądze, aby w iedzieć, ile 
mam pańsk ich , i iak długo więc zaba­
w ić  będzie trzeba w G dańsku. ]>Ji ztąd, 
n i z owąd, wionął w iatr nagły , i w szy­
stk ie  nieprzykryte pieniędzmi karteczki, 
iako bardzo lekkie , w rzucił w jw o d ę ; 
karteczka pana b ra ta , co dał na p isz­
czałkę , będąc p rzyk ry tą , nie doznała 
tego losu. Ogrom spraw unków  pańskich 
w y b ił mi z pamięci waszm ości polecenia; 
o piszczałce zapisaney pam iętałem .u —  
W łaśc ic ie l p iszczałk i, który miał być 
w esołego hum oru, w ygryw aiąc rozmaite 
piosnki, w pół żartuiąc, w pół do prawdy, 
m iał w o ła ć :
Kto na piszczałkę dał, będzie na niey grał; 
W aszm osć nic nie dali, nie będą więc grali.
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